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K ieden wiersz petitowy lub jego miejsce 


ZA OGŁOSZENIA (INSERATY): 


K, —'12 


Adegłan 2 petitowy układ liczb. lub tabelar. „ —%60 
Ne oloję „A wiersz petit, lub jego miejsce „ —'60 
Komuni t i zawiadomienia od wiersza petit. „ 1— 
Zatacz aty pryw. po kronice od wiersza pet. „ 1— 
SE ki, prospekty i cyrkularze, broszurki 

nie: a zamiejscowych prenumeratorów „ 2— 
y zj; cowych prenumeratorów dziennika „ 1— 
ego jjlkurazowem zamieszczeniu inseratu, nadesła- 


P. udzieła Administracya odpowiedniego rabatu. 


Biuletyn austro-węgierski. 


Wiedeń, 28 sierpnia. 
sierpnia 1916, 
Bron Wschodni teren. 
Na Bon t wojsk jenerała kawaleryi arcyksięcia Karola: 
ych dniowo-wschodnich i wschodnich wałach grani- 
kin Węgier nasz nowy wróg, Rumunia, w zdradzie- 
Bzy, padzie zamienił wczoraj wieczorem pierwsze 
Gery Z naszemi strażami granicznemi. W przełęczy 
Ia onej Wieży i przełęczach na południowy zachód 
e od Brasso walczyły dziś rano obustronne 
„ Przednie, wzięto przy tem pierwszych rumuń- 
deńców, 
ùd Karpatach odparliśmy na północny zachód 
tay Kukul silny rosyjski atak wśród ciężkich 
A nieprzyjaciela. Także na północ od 
ubezp Ola zakończył się wykonany wczoraj 
tiem m atak dla Rosyan pełnem niepowodze 
Biegi tali oni wszędzie, częściowo kontratakiem od- 
Pr Pozostawili w naszem ręku wielu jeńców. 


aa; 


U 
Będowo donoszą dnia 28 


tont wojsk jenerała polnego marszałka Hinden- 
„Armia jenerał-pułkownika Tersztynsky-go prze- 
tada ła rosyjskim próbom ataków, zresztą nie było 
szczególniejszych wydarzeń. 
N Włoski teren. 
ię, Cauriol znowu walczono gwałtownie. Po speł- 
Bzy Na niczem w naszym ogniu działowym ataku nie- 
iaip cla, udalo się wieczorem jednemu włoskiemu od- 
I przy silnem poparciu artyleryi wtargnąć do na- 
RAM szczytowej. Dziś rano wyrzucił kontratak z 
Miaa Stamtąd nieprzynaciela. Na froncie Pobrzeża 
Leko Wała włoska artylerya żywo Monte San Gabriele 
cę Nowa Was. 
U Południowo-wschodni teren. 
z ©. i k. wojsk nic ważnego. 
„St. szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer m. p. p. 
e e s e 

alki lotników na Bukowinie. 

Korespondent wojenny Morgen Zie.‘ do- 
nosi z frontu rosyjskiego za zezwoleniem 
kwatery prasowej pod datą 27. bm.: 
ktp eden z austro-węgierskich aparatów lotniczych, 
Drzy; krążył nad Łuckiem zaatakowali czterej nie- 
mig ielscy lotnicy, między którymi znajdował się ró- 
Sowa mały zwinny dwupłatowiec „Nieuport“. Zaata- 
To Y statek lotniczy cofnął się przeto w kierunku 
ikøs * Y n a ścigany przez trzech nieprzyjacielskich lo- 
„W. Koło Torezyna dostał się nasz lotnik w silny 
Artyleryi rosyjskiej, wskutek czego popłynął ku 
0 x Ochorinowi. Przy tym manewrze pilot pod- 
lą, $ Urban raniony został ciężko odłamkiem szrapne- 
ty pacit przytomność, lecz obserwator, porucznik Ba- 
tw tóry w tej krytycznej sytuacyi nie stracił przyto- 
ił: "> zdołał oeucić rannego. Również udało się wy- 
się po Obu pilotów, przywrócić równowagę, chylącemu 
i O upadku aparatowi. Pomimo silnego wiatru u- 
tez lali Się w powietrzu jeszcze przez godzinę, poczem 
Pij wie wylądowali na własnem polu lotniczem. 
liey L lotnik austro-węgierski obrzucił bombami w oko- 
lgq, Ucka jadący pociąg, zmusił go do przerwania 
1 ostrzełiwał z karabinu maszynowego wysiada- 
iechotę z wysokości 400 metrów. 


Ocena sytuacyi. 


lik, Berno szwe'e. (B. Kor.) Stoegemann pisze w dzien- 

biggi »Bundu“: Ostatnie dniłeechuje niejaki zastój w na- 

Day ogólnej sytuaeyi wojennej na korzyść 

A twcentralnych. Być może że rosyjskie kie- 

Cigg ictwo wojskowe jest zajęte nowem ugrupowaniem 

bołuą, „zachwianego związku swej armii zaczepnej na 
Nie gd Prypeci. 


hy dy armie Boehm Ermollego i Bothmera wykona- 
Brąjąk pomyślnie swoje ruchy wsteczne, że wszystkie 


wię osyan, by wziąć główne linie obronne pod Ko- 
isep, Oraz zamierzone otoczenie lewego skrzydła nie- 
dzy lego nie udało się, możemy uważać położenie mię- 
Boz Niestrema Prypecią za przejście w walkę 
1 Teyjną. 
w o} 82 zdobycia linii Kowel—Włodzimierz 
tem, M ůski ofenzywa Brusiłowa pozostaje fragmen- 
liey; Wszystkie rosyjskie sukcesy na Wołyniu i w Ga- 
in Dozostają bez dalszych następstw wojskowych, pó- 
tiy niecki front na północ od Prypeci nie został z2- 
pI i póki przejścia karpackie trzymają się. 
Rug Wstaje pytanie, w jaki sposób Brusiłow, Ewert 1 
vę p | mają współdziałać, by na nowo ożywić ofenzy- 
płowa jaka na razie stanęła. 
lelkie zainteresowanie zwróci się zapewne w naj- 
Ń m czasie do przedsięwzięć pod Sałonikami. Mnie- 
tie > Ż6 ma się tu do czynieniazkontrofenzywą 
dig aj leeko-bułgarską, okazało się słusznem. Sil- 
Skrz zwinięte skrzydła bułgarskię odrzuciły prawe 
Dehn vO Sarraila przez Strumę i lewe jego skrzydło ode- 
TRY tak daleko ku południowi, że straciło ono pod- 
Weda ajważniejszymi są postępy Bułgarów na kra- 
jytwego i prawego skrzydła. 
ły Kawall i, do której ofenzywa zapędziła Bułga- 
My gależy upatrywać klucza sytuacyi w Macedo- 
towa „żeli Bułgarzy dotrą do Kawalli, to wszystkie usi- 
Uonik oalicyi, by rozszerzyć swoją działalność koło 
nie mają widoków powodzenia. 
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Wojna z 


Wypowiedzenie wojny. 


Wiedeń. (B. kor.) Wczoraj w nocy rumuński | 


POŁROCZ. K. 21:— ROCZNIE K. 40— 


Niemcy a Rumunia. 
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa donosi: Rząd ru- 


poseł zjawił się w ministerstwie spraw zagranicz-; muński wypowiedział wczoraj wieczór wojnę Au- 
nych aby wręczyć notę, według której Rumunia od stro-Węgrom. Rada Związkowa będzie zwołana na 
dnia 27 sierpnia godz. 9-tej wieczór uważa się za natychmiastowe posiedzenie. 


znajdującą się w stanie wojennym z Austro-Wę- 
grami. 


| 


Tylko miecz rozstrzygnie!! 
Bukareszt. (T. pryw.) Na wzmiankę zasługuje 
przedwczorajszy artykuł „Independance Roumaine“ 
który porusza kwestyę zaopatrzenia w żywność państw 


Odnośnie do zastoju ofenzywy na wszystkich fron- 
tach koalicyi i sukcesów bułgarskich, okazuje się 
w tych wywodach opinia pisma rumuńskiego, że woj- 
skowe położenie państw centralnych i ich sprzymierzo- 


centralnych i zajmuje się angielską polityką wygłodze- | nych przedstawia się korzystnie, 


nia. Dziennik wyraża uznanie dla olbrzymich prac mo- 
carstw centralnych, na tem polu dokonanych, dzięki któ- 
rym powiodło się im zniweczyć wszelkie dotychczasowe 
wysiłki przeciwników, by wygłodzić 120-mil. ludności 
chociaż wprowadzone ograniczenia środków żywności 
wkraczają w sferę zarządzeń nieprzyjemnych dla lu- 
dności. 

Pismo to dochodzi do konkluzyi, że miecz, a nie 
głód będzie ostatnim wyrazem  rozstrzygającym w 
tej wojnie. 


= : = 


Berlin. (B. Kor.) „Norddentsche Allg. Ztg.“ pisze: 
Nota, za pośrednictwem której włoski poseł w Bernie. 
z polecenia swego rządu dn. 20. bm. prosił rząd szwaj- 
carski o zawiadomie nie rządu cesarskie- 
go,że Włochy od 28 hm. uważają się za znajdujące 
w stanie wojennym z Niemcami, opiewa 
w przekładzie: 

Z polecenia rządu królewskiego mam zaszczyt po- 
dać W. Ekscelencyi i Radzie Związkowej następujące 
zawiadomienie do wiadomości: 

Nieprzyjazne akty ze strony rządu niemieckiego wo- 
bec Włoch następują wzrastająco często. Wystarczy 
przypomnieć powtarzające się dostawy broni i środków 
dla wojny lądowej i morskiej, pochodzące od Niemiec 
dla Austro-Węgier, a zarazem nieprzerwany udział nie- 
mieckich oficerów, żołnierzy i marynarzy w różnych 0- 
peracyach wojennych, podejmowanych przeciw Wło- 
chom. Także Austro-Węgrom przypadło w udziale w naj- 
rozmaitszych formach i w najobfitszym zakresie tylko 
ze strony niemieckiej zawdzięczać pomoc, która im 0- 
statnio umożliwiła zebrać siły dla przedsięwzięć o szcze- 
gólniejszych rozmiarach przeciw Włochom. 

Dalej należy wymienić: Wydanie naszemu nieprzy- 
jacielowi włoskich jeńców, którzy z austro-węgierskich 
obozów koneentracyjnych uszli i schronili się w obsza- 
rach niemieckich; wezwanie z inieyatywy cesarskiego 

urzędu zagranicznego niemieckich instytucyi kredy- 
towych i bankierów, aby ci każdego włoskiego podda- 
nego uważali za nieprzyjacielskiego cudzoziemca i 
wstrzymywali każdą wypłatę, jaką należałoby mu wy- 
dać; wreszcie wstrzymanie wypłaty rent włoskim ro- 
botnikom. Wszystko to są zjawiska, z których ujawnia 
się prawdziwe, systematycznie zajmowane stanowisko 
przez rząd cesarski wobec Włoch. 

Tego rodzajn stanu rząd królewski nie mógł cier- 
pieć na czas dłuższy. Pogłębia to na jedynie wyłączną 
szkodę Włoch owe ciężkie przeciwieństwa między po- 
łożeniem rzeczywistem a prawnem, które już same w so- 
bie wynikają z okoliczności, że Włochy z jednej stro- 
ny a Niemcy z drugiej związane są z dwoma grupami 
państw, prowadzącemi ze sobą wojnę. 

Z wyżej wymienionych powodów rząd włoski imie- 
niem króla włoskiego oświadcza niniejszem, że od dnia 
28. bm. uważa się za znajdującego się w stanie wo- 
jennym z Niemeami i prosi szwajcarski rząd 
Związkowy, aby zechciał podać to do wiadomości 
rządu niemieckiego., 


Uwagi „Norddeutsche Allg. Ztg.* 


„Norddeutsche Allg. Ztg.* dodaje do tego: For- 
malne wypowiedzenie wojny przez Włochy Niemcom, 
mało zmienia de facto istniejące stosunki. Gdy Włochy 
w roku przeszłym wypowiedziały wojnę Austro-Węgrom, 
rząd cesarski, zanim ks. Buelow z poselstwem opuścił 
Rzym, zwrócił uwagę rządu włoskiego na to, że związ- 
ki wojskowe austro-węgierskie wszędzie pomięszane są 
z wojskami niemieckiemi, uderzenie więc na wojska 
austro-węgierskie będzie się zarazem kierować i na 


„Corriere della Sera“ twierdzi stanowczo, że ofen- 
zywa bułgarska wywołała we wszystkich kołach woj- 
skowych poważne wrażenie. Tragiczna rola przypadła 
Serbom, których resztki rzucono przeciw Bułgarom. 
Niczego nie zaniechano, by armię Serbów, o wielkiej 
przeszłości popchnąć na drogę zupełnego zniszezenia. 
Taki sam los czeka wkrótce i armię Sarraila, której dzi- 
słaj przypadło tragiczne zadanie, podjęcie wojskowej 
akeyi, tylko ze względów politycznych, bez widoków 
zwycięstwa. 


wojska niemieckie. Rządowi włoskiemu więc 
ze strony niemieckiej ani na chwilę nie zostawiono wąt- 
pliwości, że Niemcy wojskową pomoce dla swego austro- 
węgierskiego sprzymierzeńca przęciw każdemu prze- 
ciwnikowi uważały za obowiązek sojuszu. 

Co się tyczy wydania Austro-Węgrom zbiegłych 
Jeńców wojennych włoskich, to prawdą jest, że około 
sześciu włoskich jeńców wojennych. którzy zbiegli 
z niewoli austryackiej, zatrzymano przy przekraczaniu 
niemieckiej graniey i odstawiono z powrotem. Przytem 
jednak chodziło o czyn podrzędnych organów zarządu 
cłowego, który nie znalazł aprobaty rządu cesarskiego. 
przeciwnie ten już przed miesiącami na przedstawienia 
rządu włoskiego poczynił chętne propozycye dla zado- 
walniającego załatwienia tej sprawy. 

Twierdzenia o wkroczeniu rządu włoskiego w za- 
graniezne majątki bankowe oraz w kwestyę rent robo- 
tniczych są tylko powtórzeniem wersyj, ja- 
kie pojawiły się w lipeu b. r. w prasie włoskiej, a które 
„Norddeutsch w Allg. Ztg.* odpara dn. 20 lipca, 

Byłoby godniejszem, gdyby rząd włoski zrezygno- 
wał z motywowania wypowiedzenia wojny Niemcom 
sofistycznymi argumentami, Przez to nie zwiedzie on 
nikogo, że ta decyzya jest tylko dalszą konsekwencyą 
pierwej popelnionego złamania wierności i następstwem 
nacisku Anglii i jej sprzymierzeńców, wywieranego ha. 
pie od miesięcy. 


mJ 


Głosy prasy włoskiej. 


Lugano. (T. pryw.) „Messagero“ donosi, że rada 
ministeryalna włoska. zajmowała się przedwczoraj kwe- 
styą najważniejszych politycznych i wojskowych pro- 
blemów, które ustalą należycie stanowisko 
Włoch w konflikeie europejskim, czyniąc za- 
dość poraz wtóry zamanifestowanym życzeniom ze stro- 
ny całego narodu włoskiego (wypowiedzenie wojny 
Niemcom) „Corriere della Sera wstrzymując się w tej 
materyi od wypowiedzenia własnej uwagi przytacza Wy- 
wody dziennika „ltalia“ i zauważa, że dają się słyszeć 
z niektórych stron zapytania, komumaprzynieść 
korzyśćwypowiedzeniewojny Niemcom 
iczy w rzeczywistości wojna z Niemcami nie trwa już 
od roku. Odpowiedź łatwo brzmi: 

Jest rzeczą konieczną. aby zwycięstwo Włoch jako 
sprzymierzeńca państw, walezących o niezłomne podsta- 
wy bytu każdego narodu, w imię jego praw i sprawie- 
dliwości zdobyły sobie uznanie. 

Niezależnie od tego zadania, wypowiedziały Wło- 
chy, także wojnę Bułgaryi, spowodowały wy- 
słanie wojsk do ValonyiSalonik, a obecnie znaj- 
dują się w fazie przygotowań podjęcia walki 
przeciw Niem eo m. Włochy zajęły stanowisko zde- 
cydowane, kroczenia z koalicyą do wspólnego ich celu 
izwalczania Niemiec i ich sprzymie- 
rzeńców, jak długo ci, przeciw cywilizacyi i prawu 
występować będą. Takie jest stanowisko Włoch 
w chwili wypowiedzenia wojny Niemcom, 
która w istocie zaistniała już z momentem przystąpienia 
Włoch do układu londyńskiego. 


Wojna z Włochami. 


Doniesienie Cadorny. 
Wiedeń. (B. Kor.) Z kwatery prasowej donoszą 
komunikat włoski z dn. 26. sierpnia, który opiewa: 
Na terenie górskim naszego frontu rozwinęły się 
pomyślne dla nas przedsięwzięcia. W dolinie Posina, 
odparliśmy atak nieprzyjacielski, skierowany przeciw 
naszym stanowiskom na górze Seloggio, przyczem 


WYDANIE WIECZORNE. 


ZAMAWIAĆ DZIENNIK MOŻNA: 


Przez urzędy pocztowe, Agencye dzienników, lub leż 
wprost w Administracyi „Głosu Narodu“ w Krakowie. 


WPŁATY MOŻNA USKUTECZNIAĆ: 


1) Przez Pocztową Kasę Oszczędności Nr 23.993 
2) Przez Filię Banku Krajowego w Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Głosu Narodu* 
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu“ w Krakowie, uł. św. Tomasza 1. 35. 


—— 


nieprzyjaciel poniósł straty i pozostawił w naszych rę- 
kach kilku jeńców. W Alpach fasańskich posu- 
nęliśmy nasze pozycye w kierunku Cauriol. Nasz 
nacisk w dolinie Traviano przybrał silne kontury. 
Odparliśmy nieprzyjacielski kontratak na północnym 
wzgórzu Colbrincon. Również i w dolinie Tra- 
venanz zyskaliśmy na terenie wzdłuż pochyłości 
trzeciego wierzchołka góry Tofana. Także i na górze 
Biano zdobyliśmy silne oszańcowania, z tamtej stro- 
ny Forcelłi del Castrati, biorąc do niewoli 30 
jeúców, w tem jednego oficera. Jeden nieprzyjacielski 
przeciwatak spotkał się z odparciem. 

Na pozostałym terenie frontu walki artyleryjskie. 
Eskadra nasza lotnicza obrzuciła bombami dworzec ko- 
łejowy austryacki. San Christofano na północ 
od jeziora Caldonazzo, zadając nieprzyjacielowi 


ciężkie straty. Nasz jeden aparat lotniczy nie po- 
wrócił. 
W Gorycyi w pobliżu Aisovizzo, zmusił 


nasz lotnik, po zaciętej walce, nieprzyjacielski aparat 
lotniczy de lądowania. 


Z Grecyi. 


Dymisya Załmisa, 

Genewa. (T. pryw.) 27. Z Aten donoszą, że pre- 
zydent ministrów Zaimis przedłożył królowi prośbę o 
dymisyę. Prośba ta spotkała się z odmową ze strony 
króla, który obecnie nie ma następcy po nim. Powo- 
duje nim nadto obawa, aby przez wybór Venizelo- 
sa, lub Gunarisa nie narazić się którejś 
ze stron wojujących. Król polecił Zaimisowi, 
porozumieć się z zastępcami mocarstw co do następcy, 
na wypadek rozwiązania gabinetu. 


Oświadczenie uspakające. 

Kopenhaga. (T. pryw.) Według doniesienia z Lon- 
dynu przyjął prez. ministrów Zaimis deputacyę ma- 
cedońskich notabłów i oświadczył im, że wdrożone przez 
rząd zarządzenia ostrożności w terytoryach obsadzonych 
przez Bułgarów, odnoszą pożądany skutek. Rząd 
grecki jest przekonany, że między Grecyą a Bułgaryą 
nie przyjdzie do zbrojnych kroków. Bułgarskie oddziały. - 
nie obsadzą całkowicie ani Seresu ani Dramy, 
gdyż ofenzywa bułgarska ma charakter tylko kontr- 
ofenzywy. 


Wiadomości telegraficzne 


»Głosu Narodu< z dnia 25 sierpnia 1916 r. 
Niedomagania aprowizacyi Anglii. 

Manchester. (B. Kor.) „Manchester Guardian“ do- 
nosi z Londynu: Kwestya środków żywności w najbliż- 
szych miesiącach sprawi rządowi zapewne wiele trudno- 
ści. Rząd utworzył komisyę, która pracuje już od paru 
tygodni nad ustaleniem trudności i wypracowuje prak- 
tyczne rozwiązanie kwestyi. Podobno komisya prze- 
rażona jest dotychczasowymi wyni- 
kami. 

Londyn. (B. Kor.) W Hadeparku odbyło się w nie- 
dzielę wielkie zgromadzenie demonstracyjne związków 
robotniczych. celem zaprotestowania przeciw bezczyn- 
ności rządu wobeccorazwiększejdrożyzny 
środków żywności. 

Podejrzany ładunek. 

Lugano. (B. Kor.) Ładunek węgla amerykańskie- 
go, który przybył do Novi Ligura zawierał trzy 
patrony dynamitowe. Jeden z patronów eksplodował. 
Dwu robotników rannych. 


Kłamstwa rosyjskie. 

Konstantynopol. (B, Kor.) Agencva Milli donosi: Ro- 
syjski komunikat z 24 sierpnia twierdzi, że rosyjska 0- 
fenzywa w obszarze jeziora W an rozwija się, że rosyj- 
skie wojska operują w okolicy Mossulu i że w oko- 
hey Rhaty pobiły na giowę cztery tureckie dywizye, 
wzięły przytem do niewoli dwa pułki nieprzy jaciełskie, 
w tem jednego komendanta pułku, sztab, zdobyły ar- 
maty i karabiny maszynowe, w końcu, że liczba jeńców 
wciąż wzrasta, Twierdzenie to jest zupelnem kłam- 
stwem. 

O zajęcie „D'Estro*. 

Sztokholm. (B. Kor.) Urzędowe sprawozdanie o 
przesłuchaniu szwedzkiego pilota morskiego, który był 
obecnym przy zajęciu hamburskiego parowca „D'Este- 
ro“ przez rosyjską łódź podwodną, potwierdziło, że Za- 
jęcie to odbyło się w obrębie wód zwierzchiności szwedz- 
kiej. Pilot oświadcza, że łódź podwodna miała flagę 
szwedzką, ale jej imię było wypisane rosyjskiemi lite- 
rami. Łódź miała nr. 4. 8 ludzi jej załogi przyszło na 
pokład ,,D'Estero*. Mówili oni po rosyjsku i pod groźbą 
rewolwerów zmusili kapitana do wydania okrętu, a pi- 
lota, który się opierał, zamknęłi na łodzi i trzymali go 
tam aż do wieczora. „D'Estero“ potem znikł. 

Na podstawie tych zeznań pilota rząd szwedzki ka- 
zał swemu posłowi w Petersburgu, żeby zażądał od rzą- 
du rosyjskiego nietylko uwolnienia parowca, jego ła- 
dunku i załogi, lecz także zupełnego zadośćuczynienia 
według prawa międzynarodowego. Prócz tego ma on 
Rosyi przypomnieć poprzednie naruszenie prawa mię- 
dzynarodowego, na które jeszcze nie dała zadowalają- 
cej odpowiedzi. 


A 


Ż sali sądowej. 
Wiedeń, 26 sierpnia. 


Wychodząc zapewne z zapatrywania słusznego, że na 
sali sądowej istotna wartość moralna jednostki w najpraw- 
dziwszem okazuje się świetle, poświęcają dzienniki wiedeń- 
skie z reguły wiele miejsca sprawozdaniom z rozpraw są- 
dowych. Niektóre przesadzają. naturalnie i w tym kierunku 
przyczyniając się tem samem do siania ziarna niezdrowego. 
Przytem rozdmuchuje się do rozmiarów niebywałych roz- 
prawy mogące vudżi: c» najwyżej zaiteresowanie lokalne, 
jeśli tylko rzecz sama może być wyżyłowaną tendencyjnie. 

W czasach pokojowych zwracano naturalnie główną 
uwagę nt rozprawy, krórych tło tw rz; ły awantury miłosne. 


I dzisiaj ten temat cieszy się największymi względami, choć- 
by chodziło o Niemki oskarżone o niedozwolony stosunek 
z jeńcami wojennymi. Niedawno wyczytać można bylo w 
dziennikach wiedeńskich sprawozdanie o rozprawach sądo- 
wych w Meranie i Insbrucku donoszące, że tyle a tyle bia- 


jogłów wiejskich ukarano dotkliwie aresztem za umizgi z 
Moskalami pracującymi przymusowo na niemieckiej roli. 
Z chlubą dla dotyczącego sądu niemieckiego zapisać nale- 
ży, że w wyroku swym nawet w obecnych czasach ogólnej 
nienawiści narodowej nie zboczył od normy wytkniętej lite- 
rą prawa. Że jednak organ wiedeńskiej socyałnej demokra- 
cyi, ganiący słusznie wybryki niesmaczne prasy tutejszej na 
tle nienawiści narodowej, wziął z tych rozpraw asumpt do 
podyktowania rządowi recepty, w jaki to sposób i w cza- 
sach wojennych postarać się można o przyrost ludności i o 
rekruta dla przyszłej wojny, to z pewnością nie świadczy 
o dobrym smaku i trzeźwym sądzie tego dziennika. 

Rozprawy o lichwie żywnościowej streszczają dzienni- 
ki wiedeńskie najrozmaiciej. O tem, co chrześcijańsko-społe- 
czna „Reichspost” donosi, nie znajdziesz czytelniku nawet 
wzmianki w dziennikach, dających swą oficynę za drogie 
pieniądze do rozporządzenia dostaweów wojennych do ogła- 
szania anonsów w skutkach bardzo intratnych. Widać w tem 
systematyczność i niekłamany wzgląd na wyznanie religij- 
ae edango oskarżonego. A gł u to, luv owej rozprawie 
zamilczeć trudno, to przecież odpowiednim nagłówkiem lub 
przytoczeniem rozwlekłem okoliczności łagodzących zdoła 
dany dziennik skruszyć kopię w olnonie najordynarniejsze- 
go w świecie lichwiarza. O wydanym na Morawach zakazie 
sprzedaży towaru „galicyjskim” kupeom przyniosły wzmian- 
kę tylko niektóre pisma wiedeńskie, inne przemilczały go. 
Zapewne z tego względu, ponieważ dobrze wiedzą jacy to 
„galicyjscy” kupcy na Morawach grasują. 

Ta wyznaniowa względność ujawniła się i w następu- 
jącym wypadku. Przed sądem wiedeńskim stawał przed nie- 
dawnym czasem niejaki Teodor von Friedberg, inżynier- 
chemik z zawodu, oskarżony o bezprawne noszenie mundu- 
ru wojskowego. Sędzia dając wiarę zapewnieniom Fried- 
berga, że on, Friedberg, dopiero co superabritrowany z woj- 
ska. wskutek ran odniesionych na wojnie, nie miał grosza na 
sprawienie sobie udzienia cywilnego. wydał wyrok uwalnia- 
jący. Szeroko o tem rozpisały się dzienniki wiedeńskie, pię- 
tnując równocześnie bezwzględność tego, który spowodo- 
wał aresztowanie Friedberga. Jeden z dzienników ponie- 
działkowych peświecił tej aferze wzruszające słowa współczu- 
ca, a zarządzona dla ofiary składka publiczna wykazała 
przeszło 1300 koron. O tem wszystkiem obszernie tu pisano, 
ale tyłko dwa vz, trzy dzienniki zanotowały i rezultat do- 
chodzenia policyjnego, które wykazało, że rzekomy szla- 
cheic Friedberg syn kupca osiadłego w Kołomyi, jest najpo- 
spolitszym w świecie oszustem, na wojnie nie był, a od mło- 
dości swej popełniał kawał za kawałem. Obeenie stanie 
Friedberg znowu przed kratkami. 

O niesumiennościach popełnionych w biurze wojskowem 
ruagistrątu krakowskiego, które w skutkach swych wywo- 
lato tragiczny koniec kierownika tego biura, donosiły tu- 
tejsze dzienniki obszernie, a z nagłówków nabrać mógł czy- 
telnik wrażenia, że chodzi o jakąś „specyalność” galicyj- 
ską. Rozprawa przed sądem dywizyjnym wiedeńskim wyto- 
czona 17 pospolitakom, którzy łapówkami ominęli nieprzy- 
jemności związane ze służbą na froncie, pouczyła zapewne 
czytelników wiedeńskich, że podobna „specyalność” wyTo- 


Podstawy reformy pedagogicznej. 


Wszędzie na świecie, gdzie istnieją szkoły, a w nich 
wychowuje się i kształci młode pokolenie, nawet tam, 
gdzie te szkoły uważamy za lepsze od: swoich, podnoszą 
się nieustannie głosy krytyki i żądania reformy wycho- 
wania i nauczania. Nigdzie nie jest dobrze. Widocznie 
więc przyczyna niedomagań szkoły leży gdzieindziej i 
głębiej, niż ją krytyka powszechnie ujmuje. I dlatego 
właśnie, że reformy szkolne dotychczas wprowadzane, 
nie trafiały w źródło złego, nie mogły zła usunąć i ry- 
chło musiały ustępować miejsca innym, nie wiele trwal- 
szym od siebie. Dotychczasowe próby rozwiązania kwe- 
styi szkolnej obracały się około kwestyi typów szkoły, 
planów, systemów, metod, programów i podręczników, 
tak, jakgdyby problem szkolny obejmował dwa tylko 
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biła sobie wszędzie prawo obywatelskie, nie można więe 
kłaść jej na karb winy jednego kraju koronnego. Taki Ja- 
kób, Samuel czy Pinkes —- by nie wymieniać ich po na- 
zwisku — chroniący się do biura cenzury wojskowej drogą 
niedozwoloną, byle nie dostał się na front, to nie typ pol- 
ski, lecz brat nieodzowny sztucznie stwarzanych kandyda- 
tów rabińskich. 

W rubryce „z sali sądowej” doniosły niedawno dzien- 
niki tutejsze o wyroku skazującym jednego mężczyznę i 
dwie kobiety na karę aresztu 10 względnie 14 dni za wy- 
drzeźnianie Sakramentu chrztu. Zacne to towarzystwo, tłu- 
maczące się przed sądem nadmiernem spożyciem alkoholu, 
urządziło publicznie w gospodzie parodyę chrzcin lalki. — 
Że w tych ciężkich czasach i na takie pomysły ludzie wpa- 
dają, to bezwątpienia godne wzmianki, lecz tylko w celu 
napiętnowania podobnego zdziczenia obyczajów. 

— ag. 
Z miasta. 

Zmienna pogoda. W ostatnich kilku dniach mamy nad- 
zwyczajnie zmienną pogodę. Prawie codziennie naprzemian 
nawiedzają nas ulewne deszeze, po których na resztę dnia 
niebo się wypogadza. Wczoraj np. przeciągnęła ulewa w go- 
dzinach popołudniowych, dziś po pięknym poranku przy- 
szedł deszcz jeszcze przedpołudniem. Zmienna pogoda bar- 
dzo niekorzystnie wpływa na dojrzewanie owoców po sa- 
dach, które się psują, szkodzi także ziemniakom, dokucza 
letnikom, którzy resztki wakacyi pragnęliby zużyć na wy- 
cieczkach i możliwie najlepiej je wykorzystać. 

Zebranie miejskiej Komisyi aprowizacyjnej odbędzie się 
jutro o godz. 5 popołudniu. Głównym przedmiotem obrad 
będzie sprawa urządzenia w Krakowie wojennych kuchni lu- 
dowych. 

Z teatru im. Juliusza Słowackiego. Skompletowany już 
calkowicie ensemble artystek i artystów teatru im. Juliusza 
Słowackiego na sezon 1916/17 jest następujący. Panie: Kon- 
stancya Bednarzewska, Zofia Czaplińska, Helena Czarnecka, 
Jadwiga Drzewiecka, Helena Górska, Mina Gryficz, Wanda 
Jarszewska, Miła Kamińska, Ada Kosmowska, Róża Łusz- 
czkiewicz, Marya Majdrowiczówna, Otyla Ślszak, Irena Sol- 
ska, Helena Zahorska i Janina Zarzycka; panowie: Karol 
Benda, Wiktor Biegański, Robert Boehlke, Leonard Boń- 
cza, Kazimierz Brandt, Bolesław Brzeski, Ferdynand Feld- 
man, Maryan Jednowski, Bolesław Mierzejewski, Zygmunt 
Noskowski, Waeław Nowakowski, Bolesław Puchalski, Grze- 
gorz Senowski, Stanisław Stanisławski, Wacław Szymbor- 
ski, Józef Trzywdar, Edmund Weychert i Władysław Żar- 
ski. Nadto do personalu należą pp. Władysław Bienin in- 
apicyent, ärt. malarz Zygmunt Wierciak dekorator i Zofia 
Kużniewicz suflerka. Inauguracyjne przedstawienie nowego 
sezonu odbędzie się w sobotę dn. 2 września, na które prze- 
znaczyła dyrckcya arcydzieła naszego repertuaru klasyczne- 
go: „Ciotunię” i „Pana Bereta” AL. hr. Fredry. 

Budowa nowej linii tramwajowej. W ostatnim ezasie 
rozpoczęła się budowa nowej linii tramwajowej w dzielnicy 
Podgórze. Nowa linia przechodzić będze przez III most, ulice 
Lwowską, Rynek, Słowackiego itd. W przyszłości ma być 

przeprowadzone połączenie ze stacyą kolei Podgórze— 
Bonarka. 

Z Instytutu muzycznego komunikują nam: Instytut muz. 
rozpoczyna rok szkolny 4 września. Zakres nauki obejmuje 
grę na fortepianie skrzypcach, wiolonczeli. klasę śpiewu so- 

lowego, śpiew chóratny, gimnastykę rytmiczną, tudzież 
naukę na wszystkich instrumentach dętych. Podobnie jak w 
latach poprzednich, otwartym zostanie kurs przygotowaw- 
czy do egzaminów państwowych, na którym to kursie wy- 
kładane będą wszystkie przedmioty, planem egzaminacyj- 
nym zakreślone. Wpisy codziennie w kancelayri ul. św. 
Anny l. 2. 

Wpisy do miejskich szkół zawodowych żeńskich będą 
się odbywać w dniach 2, 8, września w kancełaryach szkół: 
gospodarstwa domowego ul. Pedzichów 13 i przemysłowej 


ONIKA. 


l 
'lityków — ramą, w którą dziecko musi być — choćby 


pytania; czego uczyć i jak uczyć? — Jest zaś trzecie — ; 
najważniejsze — pytanie: kogo uczyć? Ale na to py-; 
tanie nie wiele umiała odpowiedzieć dotychczasowa dy- 


skusya pedagogiczna. Całą troskę poświęcano organiza- | 


cyi szkolnej, planom, podręcznikom, a mało zajmowana 
się tymi, dla których szkoła, plany, podręczniki mają 
się tworzyć. Otwórzmy jakąkolwiek książkę pedagogi- 
czną; znajdziemy tam, czego, jak i gdzie uczyć należy, 
ale nigdy, czem i jakie jest dziecko, które ma naukę po- 
bierać. Dziecko jest przecież przedmiotem nieustannej 
ewolucyi, ulega rozwojowym zmianom, według stałych 
praw, które dla jego wychowania i kształcenia muszą 
być bezwzględnie obowiązujące. Szkoła nie może być 
gotową ramą, skrojoną przez filozofów, socyologów, po- 
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gwałtem — wciśnięte, ale dziecko musi być miarą, we- 
dług której ramę szkolną przykrgić należy. Szkoła dla 
dziecka, nie dziecko dla szkoły. Nie nowa to prawda. 
Wypowiedzieli ją najdobitniej Montaigne i Rousseau, 
powtórzyli wielcy pedagodzy, ma ją dziś każdy w myśli, 
a jednak do prawdy tej szkoła zastosować się dotąd nie 
mogla. Oczywiście, absurdem byłoby twierdzić, że od 
Emila do dziś pedagogia szkolna nie zrobiła. postępu. 
Postęp ten jednak jest mały w porównaniu do innych 
gałęzi wiedzy. Podczas gdy w innych nuakach stoso- 
wanych, w medycynie, w socyologii, w polityce, w: pra- 
wie, dokonał się przewrót, który zmienił kąt widzenia 
i sposób rozumienia, to pedagogia żyje ciągle w zacie 
śnionynmi konserwatyzmie i najmniej jest przystępną dla 
nowych myśli. Prawda, że pod naciskiem potężnej myśli 
takich mężów, jak Pestalozzi, Herbart, Froebł, i ona nie- 
wątpłiwie odmłodziła się i przyjęła pewne wewnętrzne 
udoskonalenia; ale zrąb jej budowy pozostał dotąd ten. 
sam. 

Otóż reforma szkoły musi zacząć się od zupełnej 
przebudowy pedagogii, od oparcia jej na nowej podwa- 
linie, a podwaliną tą stać się musi poznanie dziecka i 
uszanowanie jego praw przyrodzonych. Tylko w tym 
kierunku można poddawać szkołę dzisiejszą rozumnej 
krytyce, a przez taką zupełnie uzasadnioną krytyke dzia- 
łać zapładniająco na poprawę chronicznej mizeryi szkol- 
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„WŁOS NARODU” z dnia 28. Sierpnia 1916 roku. 


Wpisy do szkoły wydziałowej żeńskiej im. Zb. Oleśni- 
ckiego odbywać się będą w budynku św. Rodziny ul. Pę- 
dzichów 13, w dniu 29, 30 i 81 sieapnia od godz. 9—12. 


Z Polski i ze świata. 

Ze Lwowa, Pogrzeb śp. Edm. Riedla odbył się dnia 25 
b. m. Był on niezwykłą manifestacyą. żałobną, w której wzię- 
ły udział tłumy publiczności. 

Po odprawieniu modłów przy zwłokach przez Ekse. X. 
arcybiskupa Bilezewskiego w asystencyi duchowieństwa, 
trumnę wyniesiono przed dom a chór „Echa” odśpiewał 
pieśń żałobną „Beati mortui”. Tu pożegnał $. p. Riedla imie- 
niem Koła mieszczan p. Bolesław Lewicki. Mowca wspo- 
mniał o zasługach é. p. Zmarłego, który od lat 30 był 
członkiem Koła mieszczańskiego a w ostatniem dwudzie- 
stoleciu należał do jego prezydyum. Imieniem miejskiej Ka- 
sy oszczędności wypowiedział słowa pożegnania st. radca 
sądu Philip, który wspomniał o zasługach, położonych przez 
zmarłego dla tej instytucyi. Po przemówieniach trumnę zło- 
żono na rydwanie i kondukt ruszył w drogę ku cmentarzo- 
wi łyczakowskiemu. Za trumną postępowała liczna rodzina 
zmarłego, przedstawiciele instytucyj i stowarzyszeń, przy- 
jaciele i znajomi, a wreszcie tłumy publiczności. 

„Gazeta dla podoficerów“. Ministerstwo wojny uadsyła 
komunikat, w którym zawiadamia, że przystąpiło do zreali- 
zowania od dawna upragnionej myśli, dając polecenie do za- 
łożenia „Gazety dla podoficerów“, która wychodzić będzie 
co dwa tygodnie w języku niemieckim, polskim i pięciu in- 
nych językach Monarchii. Pierwszy numer ukazał się 15 sier- 
pnia. Prenumerata wynosi półrocznie 2 K. — Nakład L. W. 
Seidel i Syn, Wiedeń, I., Graben 29. Wobec szybkiego po- 
stępu na wszystkich polach myśli ludzkiej okazała się tro- 
ska o podniesienie poziomu umysłowego i moralnego życia 
korpusu podoficerskiego palącem zagadnieniem. Obok do- 
wódców i oficerów współzawodniczą podoficerowie i pro- 
ści żołnierze w wierności obowiązkom i ofiarności. W tej 
krwawej wojnie okazało się ponownie, jak ważnym czyn- 
nikiem jest dzielny i wyksziałcony korpus podoficerski. Nie 
tylko jako pomocnik w pracy kierowniczej oficerów ale 
także jako ich zastępca okazał on swoje zupełne uzdlnienie. 
„Gazeta dla podoiferów” będzie starała się przez dawanie 
wskazówek na przyszłe obywatelskie życie przygotować 
swych czytelników do tegoż: będzie ona obok rozrywki uży- 
czać także materyału pouczającego. Kierownictwo pisma 
spoczywa w rękach kapitana w s. s. Hugona Nagele, znane- 
go zaszczytnie z działalności, jaką w zastępstwie naczelnego 
redaktora „Dziennika wojskowego Streffleura"* jenerał-ma- 
ora Wiktora Grzesickiego, rozwinął na tem stanowisku. 
Picrwszorzędne siły literackie oddadzą z pewnością chętnie 
swoją pracę na usługi tego pożytecznego przedsięwzięcia 
i pizyczynią się popularnymi artykułami do rozrywki i pou- 
czenia podoficerów i żołnierzy. Oby „Gazeta. dla podofi. 
cerow *, ta najmłodsza gałąź wojskowej literatury, — kończy 
komunikat - - zyskała sobie w owocnej pracy bogatą i pię- 
kną przyszłość. Oby to wydawnictwo przyczyniło się w inte- 
resie podoficerów i całej siły zbrojnej do dalszego podnie- 
sienia umysłowego poziomu naszego dzielnego korpusu 
podoficerskiego) który w tej wojnie położył tak wielkie za- 
sługi. 

Po słowie wstępnem, podpisanem przez jen. piech. bar. 
Woinovicha pierwszy zeszyt zawiera między innemi w dzia- 
le artykułów przegląd wypadków wojennych w pierwszem 
półroczu 1916, Balony i latawce (z rycinami), gospodarcze 
pizyczyny wojny światowej, i in., w dziale literackim modli- 
twę wieczorną Sienkiewicza i o Piaście Konopniekiej. Kroni- 
ka i wesoły kącik dopełniają treści numeru. 

Poiskie Semin. nauczycielskie w Łodzi. Organizacya 
świeżo założonego polskiego męskiego seminarynm w Łodzi 
jebt ukończona. Na kierownika upatrzóno protesora A. Do- 
miuikiewicza. Prof. Dominikiewicz prowadził z powodze- 
niem w swoim czasie w roku 1915 trzymiesięczne uzupeł- 
niające kursy pedagogiczne przy Stowarzyszeniu nauczycie- 
li Chrześcijanin. Pozatem znany jest jako nauczyciel mate- 
matyki w całym szeregu szkół średnich.. Seminaryum mic- 
ścić się będzie w gmachu 4-klasowej miejskiej szkoły pol- 
skiej, gdzie otrzyma specyalne pomieszczenie. 


dowała, że więc i szkoła pożądanych rezultatów, wydać FE ile wiadomo — nigdzie dotąd niema podobnej 


nie może, nie należy winić jej stróżów t. j. 


[ 


ini. Ć władze dowej organizacyi dla badania w sposób metody 
szkolne. Co do nauczycieli , to raczej podziwiać należy pomocą statystyki, ankiet, wzajemnego poró 


m OO awa, 


Dzieci obłożone... słoniną. Jak donos 5 
gnowickie, w ostatnich dniach straż pogram try 
ła, że kobiety, przybywające z okupacy! z 
sto mają przy sobie małe dzieci, owinięte £ 
kładniejszej rewizyi stwierdzono, że dzi 
połciami słoniny. 

Niezwykły grad. Z Kaczowa nad Sazawź 
donoszą o niezwykłej burzy gradowej, która 
tamtejszą okolicę. Przez cały dzień pano 
85 stopni ciepła w cieniu, który trwał aż d 
O godz. 7 i pół nagle ukazała się ogromna kości 
rej niezadługo zaczął padać gęsty grad, wie » 
jaja, a wagi 10 dkg. Grad powybijał okna, pore cowych 
wkę, zbił owoce, połamał gałęzie drzew Owo ef 
zabijał mnóstwo kur, gęsi, nawet w polu ZA" gu sińce 
patw. Ludzie pracujący w polu, odnieśli 


od gre 


i skaleczenia, chłopiec jeden, uderzony bryłą a ie 


je wi 


nowicki. , 
Włoskie straty. Ze statystyki strat w oficera 
aż do 15 sierpnia wynika, że ogólna liczba $y 2 
nosi 4322 oficerów. Rozkłada się ona następując® mg 
kie stopnie: 9 generałów, 93 pułkowników, 154 ników: 
803 kapitanów, 683 nadporuczników, 2571 porucz > 
kapelanów wojskowych. prójew ek! 
A Venet 


ch 


Konfiskata Palazzo di Venezia, Dnia 26 b. m 
namiestnik ogłasza: Wobec tego, że Palazzo 
w Rzymie posiada charakter włoski į jest nie 
historyi Wenecyi, dulej wobec tego, że Austro- 
celowo i okrutnie dopuszczały się naruszenia pr% gi, W od- 
narodowych, uszkadzały pomniki i budynki Wéaee ehanit 
wet za to, jako sprawiedliwe repressalium, PO “7. iz PY 
rady min. i na wniosek prez. ministrów zarządza l pań” 
lazo di Venezia w Rzymie staje się częścią Maj% „strami 
stwowego. Minister finansów w porozumieniu 2 tow! 
obejmie w posiadanie ten pałuc, dawszy reprezen in dO 
interesów Austro-Węgier do 21 października D. 1- o gi 7 
przeniesienia dokumentów archiwalnych i ruchom” dziej: 
basady w Rzymie przy Stolicy Apostolskiej gdz aust!” 
(Palazzo di Venezia mieścił przed wojną ambasa 
węgierską. Przyp. Red.). Tok pisz” 

Minister spraw wewnętrznych Sonnino zawiadom osi 
pańskiego ambasadora przy kwirynuie o objęciu w 
danie Palazzo di Venezia. Minister osobiście zwie 3 

Metropolita Szeptycki. „Ukraińskie Słowo” 40n 
dług wiadomości nadeszłych z Kurska, metrop9 
ptycki zachorował ciężko w pierwszych dniach lipó* 
dzaju i przebiegu choroby brak dotąd dokładniejs”Y 
formacyj. „ w oko” 

Humor w Legionach. Do „W. Now.” donoszą: gtatniel 
rach opowiadają następującą anegdotę z czasów © 
kampanii odwrotowej z nad Styru: 

Ranny an po o mu przez okarza ies 
trunku z ręką na temblaku idzie w stronę taboru. 
go zdążający do frontu oficer kawaleryi i zapytuje: awila? 

— Obywatelu, jak tam sytuacya? Czy się POP” w 

Gó- 
á 


-— Dyabła się tam poprawiła — odpowiada „relut - 
kiedy batalion „Wyrwy” musiał „wyrwać” z Polski oJ 
ry, kompania „Sasa” wycofała się do'„lasa”, 4 kon) 
„bęba” zrobiła „dęba” do rezerwowych okopów. 

o : nić 

Odznaczenia w Legionach polskich. W uznaniu wyb 
walecznego zachowania się wobec nieprzyjaciela od? wie 
ni zostali: srebrnym medalem waleczności I klasy: © ie łów 
legionowi Henryk Szymański, Józef Woliński, 
Klimek, Józef Haluta i legionista Józef Sandor; 
medalem waleczności II kl. sierżant legionowy JÓZe ak: 
podoficerowie legionowi Roman Zieliński, Wacław renryk 
Jan Kraus, Józef Laskowski, Leopold Łopuszański, " pist? 
Węglowski; bronzowym medalem waleczności: leg" 
Stanisław Domagała, wszyscy z 4 p. p. Legionu po 


srebra 


jskieg”” 


dyczal „i 


rezultaty, jakie oni po największej części uzyskują w wa- | szkół, jaka jest wydajność szkolna pewnej metody, e, 


runkach niesłychanie trudnych ; bez uprzedniego grun- | wnego programu, jakie są błędy, które należy 


m 


townego przysposobienia pedagogicznego. Wielu z nich |jxka jest przyczyna niepomyślnych rezultatów w. zmi 


umie miłością ku dzieciom, poświęceniem i cierpliwością | chowaniu, jakimi są w życiu dawni uczniowie IU! an 
wynagrodzić wady pedagogicznej organizacyi ciążącej | byli w szkole ci, eo później stali się iudźmi geni 


nad nimi. Ale wielu także, bodaj czy nie z pośród naj- 
tęższych, żali się na ciasne pęta sztywnych programów, 
które im nie pozwalają w większej mierze uwzględniać 
indywidualności uczniów i klas. Choćby więc umieli i 
chcieli uezyć inaczej, niż pamięciowo, zrobić tego nie 
mogą, bo materyał planem przepisany musi być wyczer- 
pany, jeżeli dyrektor i inspektor mają być z nich zado- 
woleni. A władze? One są pochłonięte w całości przez 
pólitykę szkolną. Wszystkie ich wysiłki zdążają ku roz- 
powszechnieniu oświaty i wykształcenia na możliwie naj- 
szersze warstwy społeczne; przyznać im też trzeba, że 


w tym kierunku dokonały i nieustannie dokonują wiel- ` 


kich rzeczy. Ale też dla tego samego, że oko i myśl mają 
zwrócone w stronę organizacyi szkolnej, nie mogą z tą 
samą troską i siłą zająć się zgłębieniem problemu peđa- 
gogicznego i podjąć inicyatywę do pozytywnego rozwią- 
zania tego probłemu. Porównajmy. Podczas gdy we 
wszystkich kulturalnych państwach i krajach istnieją 
urzędowe biura statystyczne, aby stwierdzić np. stopień 


nej. Wszystko inne jest albo zewnętrzne, zmienne, przy- | śmiertelności albo epidemii, aby skontrolować artykuły 
padkowe i wtórne, albo wprost błędnie ujęte, jako „noni spożyweze, oznaczyć wydajność soli czy bogactw ko- 


causaproecausa', 


| 


palń, a z uzyskanego materyału wydobyć wnioski dla 


Za to, że pedagogia szkolna dotąd się nie przebu- poprawy stosunków społecznych i ekonomicznych, to — 
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RÓW, WALIZ, TORB, KEGESERÓW :-: 


TOREBEK damskich © PORTMONETEK © PŁASZCZY gumowych 


©©©©© PARASOLI, © PAPIEROŚNIC, © PORTFELI. ©©©660 
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Poleca na sezon letni: Jedwabie, płótna, batysty» 
zefiry itd. Gotową koniekcyę dla panienek i chło” 
pców. Magazyu otwarty od 7-mej rano do 1-szej 
południe, od 
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Anastazy FRONCZ 


Kraków, FLORYAN 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i uaczelny Roman Woyczyński —- Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka, 


jub J ymi, 
czy na odwrót przestępcami. 

Ovganizacya taka jest jednak niezbędną dla P 
pedagogii, która, jak każda nauka, bez statysty"” b 
powstać, ani obyć się nie może. Władze szkolne "ją 
sorbowane polityką i organizacyą szkolną, Nie kwe 
ewobody, a powiedzmy i ludzi do zajecia się tem" yf 
styami. Stoją one zresztą pod silnym wpływem W" ną. 
i ustępują przed opinią publiczną tylko wtedy, gd ms 
pór tej opinii wystąpi jednolicie i silnie. Otóż TE" mg, 
pedagogiczna, a właściwie kierunek, w którym ona lej- 
się dokonać, nie dotarły jeszcze do wszystkich tyny: 
szych umysłów z taką siłą, iżby złamały opór TUO eoh 
tradycyi, interesów partyjnych, kastowych, osobina g 
itd. Opinia publiczna jeszeze się tu nie wyt orty ya 
więc i władz winić nie można, że nie podejmują W 
tywy burzącej radykalnie przekazane ideje. 
jednak jednolita a silna opinia pedagogiczna 
nie wytworzyła? Dlaczego stronnictwa polity pe 
cyalne, dlaczego parlamenty i prasa tak słabo UJ” 
i ujmują dotąd związek zachodzący między kwesty? 
łeczną a kwestyą pedagogiczną? Tylko dlatego; * 
ostatnich jeszcze lat pedagogią nie posiadała P! 
wnej podstawy naukowej. (c. d. n.) 
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3-ciej popołudniu do 7-mej wieczór: 


SKA L. 47. 


